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Granica i sprawy graniczne w języku staropolskim
I.

Mowa ojców naszych posiadła duży zasób określeń 
w zakresie spraw granicznych. W  latach niewoli; kiedy 
Polska nie posiadała własnych granic, określenia te 
straciły bezpośrednie, praktyczne znaczenie i nabrały 
charakteru terminów przenośnych, symbolicznych. 
W  tem znaczeniu tylko przywykliśmy używać wyra
zów takich, jak kresy, rubież, grań i t. p.

Dzisiaj czas już wskrzesić te piękne staropolskie 
słowa i zerwać ostatecznie z zapożyczaniem określeń 
obcych i niepotrzebnem tworzeniem niezgrabnych nowo
tworów językowych.

Język danego narodu wraz ze swą budową, bogac
twem i innemi właściwościami odzwierciadla charak
ter społeczeństwa. Wiemy skądinąd, że rolniczy cha
rakter Polaków wycisnął niezatarte piętno na naszej 
mowie i że inne narody od nas zapożyczały wyrazów 
na oznaczenie zajęć rolniczych, zbóż, roślin, drzew 
i t. d. Podobnie jest i w sprawach dotyczących gra
nicy.

Polska nie prowadziła naogół wojen zaborczych, 
a wszystkie nasze walki, nawet te, które toczone były 
na obcem terytorjum, mają charakter wybitnie obron
ny. Mając zamiłowanie do pokoju, Polska miała duże 
poszanowanie dla granic swoich i cudzych. Prawo gra
niczne tak prywatne jak i międzynarodowe stało 
w Polsce bardzo wysoko, język zaś staropolski posiada 
w tym zakresie niezwykle bogaty zasób określeń.

Jako spadkobiercy stróżów granic Rzeczypospoli
tej z czasów przedrozbiorowych zapoznajmy się z okre
śleniami, używanemi w Polsce przedrozbiorowej dla 
oznaczenia pojęć, związanych z granicą i jej spra
wami.

Granica. Wyraz rdzennie słowiański, używany 
równoznacznie z wyrazem grań na oznaczenie miejsca, 
gdzie się stykają płaszczyzny. Wyraz wspólny wszy
stkim językom słowiańskim. Od Polaków wyrazu tego 
pożyczył Zakon Krzyżacki, a Luter ostatecznie przy
swoił go językowi niemieckiemu (Al. Bruckner —  
Słownik języka polskiego).

Zygmunt Gloger w swojej „Encyklopedji Staro
polskiej“ w ten sposób pisze pod hasłem „granice",

„W  pięknem dziele Karola Szajnochy „Jadwiga 
i Jagiełło'“ znajdujemy następujący ustęp odnoszący 
się do epoki piastowskiej: Dobroczynna natura przy
wiązywała calem sercem do ziemi. Już sama długa 
walka z dzikszą przyrodą czyniła ludziom drogą tę

ziemię. Coraz bliżej z pokochaną poznając się mia
nował naród każdą jej ustroń pewnem własnem imie
niem. Wszelkie jeziora, lasy, łąki, bagna, drzewa po- 
jedyńcze miały osobne nazwy. Za umiłowaniem, umia- 
nowaniem, szło ścisłe odgraniczenie każdego kęsa dzie
dziny. Nauczyciele innych narodów w rzeczy pojmo
wania granic własności ziemskiej obfitowali Słowia
nie we wszelkie rodzaje znaków granicznych (wyrazu 
i pojęcia grenze, w staroniemczyźnie graniłze, granitz, 
w łacinie średniowiecznej granicies —  nauczyli się 
Germanowie w średnich wiekach od Słowian). Nawet 
żelazne słupy Chrobrego nie są zmyśleniem. Wbijano 
takowe jeszcze w XIII i XIV wieku w rzeki granicz
ne. Wiemy to od świadków naocznych, którzy jeszcze 
sami pływali dokoła takich słupów żelaznych (Som- 
mersb, Script. rer. silesj. Po żelazie używano dużych 
kamieni do oznaczania miedz. Na takich wkopanych 
głazach wyciosywano albo wizerunek Ukrzyżowane
go, albo początkowe głoski imienia. Najczęściej sypał 
lud „kopce" lub „wągielnice", co znaczy narożniki. Po 
kilkanaście takich kopców strzegło granic wsi jednej, 
Niekiedy sadzono na nich umyślnie wierzby, wreszcie 
wszelkiego rodzaju drzewa, osobliwie grusze o wcio- 
sanym krzyżu, albo innem „piętnie" lub „ciośnie”. 
Gwałtowników granic wieszano. Grusze dlatego zasa
dzono najchętniej na granicach, że według starych 
wierzeń naszego ludu, ścięcie gruszy sprowadza nie
szczęście na człowieka. Przy sypaniu kopców kładzio
no w nie węgle, potłuczone szkło, garnki, cegły, na 
znak, że pagórek nie jest przypadkowem nagromadze
niem ziemi i kamieni, ale znakiem umyślnym. Kładzio
no przytem na usypanym kopcu obecnych młodzie
niaszków i wyliczano im po kilka plag, żeby na całe 
życie znak ten graniczny zachowali w lepszej pamięci. 
Tacy służyli potem zwykle za świadków przy urzędo- 
wem obchodzeniu granic zwanem „ochodzą". W  wieku 
XII czynności tej dokonywał nieraz jeszcze sam ksią
żę, jako pan całej ziemi, wydzielający jej cząstkę za
służonemu rycerzowi, lub w następstwie jego na
miestnik".

Bardzo bogata jest polska literatura prawnicza 
w Zakresie prywatnego prawa granicznego. Z. Gloger 
przytacza w tym zakresie przykładowo następujące 
nazwiska: Stan. Łochowski (r, 1641), Marcin Pacior- 
kowski (r. 1749), Gaworski (r. 1775), ks. Ostrowski 
(r. 1784), Korowicki (r. 1827) i Stosław Laguna 
(r. 1875).

Żadnego oficera ani szeregowego Straży G ran icznej nie powinno braknąć w szeregach
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FELIKS RUSZKOWSKI
Radca Min. Skarbu.

Zarys prawa celnego
x

B. Przewóz drogą morską

Statki, znajdujące się w morskim pasie celnym, 
podlegają kontroli celnej.

W  morskim pasie celnym nie wolno bez zezwo
lenia władz celnych:

wydawać ze statku i przyjmować na statek to
warów;

przybijać statkiem do innych statków i do lądu 
w miejscu niedozwolonem;

opuszczać statku i wstępować na statek.

W  przypadkach naruszenia przez statki przeby
wające w morskim pasie celnym wymienionych prze
pisów lub w razie podejrzenia o przemytnictwo, or
ganom celnym przysługuje prawo:

zatrzymania statku;
wkroczenia na statek i żądania przedstawienia 

dokumentów ładunkowych, okrętowych i t. p.;
przeszukiwania statku;
przymusowego dostawienia statku do najbliższe

go urzędu celnego.

Przywóz i wywóz towarów drogą morską odbywa 
się przez porty, przeznaczone do użytku publicznego.

Cały obszar portu wraz z wszelkiemi urządzenia
mi portowemi pozostaje pod kontrolą celną.

Władzom celnym przysługuje w każdym czasie 
prawo wstępu na wszystkie statki znajdujące się w por
cie, z wyjątkiem okrętów wojennych.

Kontrola celna na obszarach portów wojennych 
odbywa się w myśl przepisów, wydawanych przez Mi
nisterstwo Skarbu w porozumieniu z Ministerstwem 
Spraw Wojskowych.

Statki wprowadzają do portu piloci zaprzysiężeni 
przez władze celne.

Przed wjazdem statku do portu i przy wjeździe do 
portu wstęp na statek jest dozwolony pilotowi oraz 
władzom uprawnionym. Inne osoby mogą wchodzić 
na statek tylko za osobnem pozwoleniem władz cel
nych.

Po zawinięciu statku do portu kapitan statku 
obowiązany jest wręczyć przybyłemu na statek urzęd
nikowi celnemu następujące dokumenty:

manifest wystawiony zagranicą, obejmujący 
wszystkie towary, znajdujące się na statku;

zgłoszenie ogólne, obejmujące wszystkie towary 
przeznaczone do wyładowania;

konosamenty; 
wykaz włazów i skrytek; 
spis prowizji i zasobów okrętowych; 
spis bagażów zarejestrowanych; 
spis przedmiotów, podlegających cłu, przywiezio

nych przez kapitana i załogę statku.
Zgłoszenie ogólne powinno zawierać: 
rodzaj, nazwę, przynależność państwową, znak 

rozpoznawczy, pojemność i port macierzysty statku; 
imię i nazwisko kapitana; 
port, z którego statek przybywa; 
nazwisko i miejsce zamieszkania odbiorców to

warów, jeżeli dokumenty przewozowe nie opiewają na 
zlecenie;

ilość sztuk (colli), ich znaki i numery oraz rodzaj 
opakowania;

wagę brutto, rodzaj i kraj załadowania towarów 
na statek;

wyszczególnienie dołączonych dokumentów; 
potwierdzenie kapitana, że zgłoszenie jest praw

dziwe, datę wystawienia zgłoszenia i własnoręczny 
podpis kapitana.

Urząd celny może żądać przedstawienia przez ka
pitana statku spisu podróżnych i załogi.

Jeżeli statek uratował na morzu jakiekolwiek 
przedmioty, to wykaz takich przedmiotów powinien 
być umieszczony w osobnej pozycji zgłoszenia ogól
nego.

W  zatępstwie kapitana statku mogą składać urzę
dom celnym dokumenty pośrednicy okrętowi (makle
rzy) ; mogą oni również pośredniczyć między kapita
nem statku a urzędami celnemi w sprawach postępo
wania celnego.

Na podstawie wymienionych wyżej dokumentów 
następuje przyjęcię statku. Po przyjęciu przeprowa
dza się wstępną rewizję statku. Przy rewizji tej obo
wiązany jest asystować kapitan statku lub jego za
stępca i wskazać urzędnikom celnym wszystkie po
mieszczenia, przejścia, włazy i skrytki oraz okazy
wać urzędnikom wszelką pomoc potrzebną przy re
wizji.

Po dokonaniu rewizji wstępnej nakłada się za
mknięcie celne na wszystkie włazy prowadzące do 
miejsc, w których są przechowywane towary, jak rów
nież na osobne pomieszczenia z towarami, albo usta
nawia się nadzór celny. Apteka okrętowa, zasoby 
okrętowe oraz inwentarz statku nie podlegają za-
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Pochód trucizny
Groźna plaga eteromanji niszczy dorosłych

i d z ie c i
Pod takim tytułem zamieszcza „Kurjer Polski“ 

z dnia 28 lipca b. r. poniższy artykuł, z którego 
wnioskami całkowicie solidaryzujemy się. Środki 
zaradcze przeciw eteromanji powinny i muszą się 
znaleść. •

Red.

Od dłuższego już czasu dochodzą z Górnego 
Śląska niepokojące sygnały. Szerzy się tam, w niektó
rych zwłaszcza powiatach, groźna plaga eteryzmu, 
która dokonuje masowego dzieła zniszczenia moral
nego i fizycznego wśród ludności. Plaga ta rozwija się 
i daje już zauważyć także poza Śląskiem. Nie jest od 
niej wolne podobno Zagłębie Dąbrowskie, okolice Czę
stochowy, Łodzi, nawet i Płocka.

Trujący środek odurzający, używany przez lud
ność zamiast alkoholu, pochodzi przedewszystkiem 
z przemytu. Wynika stąd palący postulat położenia 
skutecznej tamy temu szmuglowi trucizny. Jeżeli do
tychczasowe środki działania zawodzą, trzeba znaleźć 
inne; być może wskazany byłby dobór nowych ludzi 
w lokalnej straży granicznej, być może, że wystarczył
by tylko nowych ludzi przydział, a może poprostu tyl
ko ściślejszy nadzór. Jest rzeczą powołanych do tego 
władz zastosować właściwe środki działania, ale jest 
rzeczą oczywistą, że na tle tego, co się dzieje, jakieś 
skuteczne środki znaleźć się muszą. Stan rzeczy wska

zuje na to, że energiczne przeciwdziałanie jest więcej 
niż potrzebne, jest niezbędne.

GŁOS STAMTĄD.
W swoim czasie ukazała się interesująca broszu

ra p. K. Hrabina, kierownika szkoły w Tychach. 
Część jej dotyczyła eteryzmu na Śląsku, a to, co re- 
lacjował o tern autor, było bardzo wymowne. Temat 
ten, potraktowany tam raczej fragmentarycznie, wy
maga dokładnego opracowania, jest to bowiem temat 
wagi doniosłe j. Zanim ktoś to uczyni, nie bez społecz
nego zfraczenia będzie może zanotowanie w gazecie 
pewnych zjawisk, będących ilustracją tego, co się dzie
je od pewnego czasu na Śląsku, pogrążonym i coraz 
bardziej pogrążającym się w odmętach sztraszliwego 
nałogu.

Eter na Śląsku piją nietylko dorośli, używają go 
i dzieci. P. Hrabin przeprowadzał na ten temat wśród 
dzieci szkolnych ankietę, która dała grozą przejmu
jące rezultaty. Tak np. okazuje się, że w szkole 
w Bojszowach Nowych na 115 dzieci tylko sześcioro 
nie piło jeszcze eteru! Śmiertelność wśród dzieci jest 
bardzo wysoka. W powiatach wodzisławskim, rybni
ckim i pszczyńskim, które uchodzą za główne ogni
ska eteromanji, śmiertelność wśród dzieci do lat

Jak niegdyś przemycano
P. 'Gabriel Sokołowski interesująco opisuje spo

soby i rozmiary przemytnictwa, jakie odbywało się 
przed wojną z 'Niemiec i Austrji do Zagłębia Dą
browskiego, na terenie dawnej Kongresówki:

W  dziejach tego małego skrawka ziemi, jakim jest 
Zagłębie, przemyt czeka na swego epika, Homera, czy 
może raczej Uptona Sinclair‘a. Rzadko opowiada się
0 nim, a każde prawie opowiadanie ocieka krwią, każ
de zawiera przekraczające granice fantazji, a jednak 
najprawdziwsze pod słońcem opowieści. Wiele z tych 
dziejów zaczepia o Kraków, jeszcze wtedy, gdy był 
wolnem miastem. Potem zaczyna się olbrzymi handel 
przemytniczy pomiędzy trzema zaborami. Z Galicji 
idzie do Zagłębia Dąbrowskiego tani spirytus i tan: 
cukier; na niemiecki Śląsk przedewszystkiem tytoń ro
syjski, do Zagłębia Dąbrowskiego z Niemiec jedwabie
1 cała masa najróżniejszych artykułów. Szły nawet ca
łe fabryki, choć to niejednemu wydać może się prze
sadą. Ale tak było faktycznie.

Pamiętam, raz w gronie starszych dałem wyraz

swemu zdumieniu, gdy przed kilku laty władze wyto
czyły jednemu z towarzystw akcyjnych w Zagłębiu 
Dąbrowskiem sprawę o przemycenie urządzeń elek
trowni, którą ta firma wówczas rozbudowywała. Zda
wałoby się, że turbiny i dynama, a więc objekty tak 
wielkie, wymagające kilku wagonów do transportu, nie 
dadzą się przemycić. Wówczas ktoś z lepiej znają
cych odemnie nie tak dawne dzieje poinformował 
mnie, że jednak przemycano nietylko jakieś tam elek
trownie, a więc maleńki fragment przedsiębiorstwa, 
lecz całe przedsiębiorstwa z kompletnemi urządzenia
mi. Działo się to w okresie wojny celnej niemiecko- 
rosyjskiej gdzieś w łatach dziewięćdziesiątych zeszłe
go stulecia. Wówczas poprostu całe gotowe fabryki ze 
Śląska po zdemontowaniu przebyły dziwnym sposobem 
graniczną Brynicę, by po usadowieniu się w Zagłębiu 
Dąbrowskiem móc pracować na olbrzymi rynek rosyj
ski. Cóż wobec tego znaczy jedna elektrownia fa
bryczna? 1

Jak dalej twierdzą wtajemniczeni, przemyt stano
wił podstawę bogactwa naprzykład Będzina i zapew
nił dobrobyt mieszczanom Czeladzi, Wielcy kupcy bf-
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15-tu sięga 75 procent. Oznacza to, wyrażając się ina
czej, że na dziesięcioro dzieci tylko troje ma szanse 
dożycia do lat 15tu. I to w jakim stanie!

TAJEMNICA POLISZYNELA

W powiatach, o których wspomnieliśmy, eter 
(etylowy) kupuje ludność z łatwością. Podobno do
stać go można W miejscach, gdzieby się tego naj
mniej można spodziewać. Nikt przytem nie mówi, że 
chce kupić eter. O tem mówi się poprostu „picie“ .

Podobno — musimy posługiwać się ciągle tem 
słowem, ponieważ obyć się bez niego moglibyśmy 
dopiero wtedy, gdybyśmy przeprowadzili na własną 
rękę dokładne „śledztwo“ i mogli wskazać źródła 
sprzedaży eteru. Przekraczałoby to oczywiście i mo
żliwości i zakres działania gazety. Ale jest rzeczą 
pisma, dbałego o dobro publiczne, o sprawach ta
kich pisać, aby im położyć kres. Rozwój eteromanji 
na Górnym Śląsku jest „tajemnicą poliszynela“ . 
W tych warunkach zdecydowana akcja, jakaby by
ła podjęta przez miarodajne czynniki i jaka podjęta 
być powinna, nie napotkałaby zapewne na szczegól
ne trudności w ustaleniu faktów i pochwyceniu wła
ściwego wątku, wiodącego do kłębka, z którego roz
wija się groźna choroba.

TANIA TRUCIZNA, KOSZTOWNE SKUTKI

Za ile dostać można eter na Śląsku, jak to się 
kalkuluje w stosunku do alkoholu? „Podobno“ za

dzińscy, którzy piszą teraz do władz memor jały, wska
zujące jak przemyt podcina legalny handel, z wielką 
niechęcią przyjmą to przypomnienie, że bogactwo ich 
ojców wyrosło na przemycie. Specjalną grupę wśród 
nich stanowią przemytnicy jedwabiu, którzy zręcznie 
wykorzystywali umowę zbożową rosyjsko - niemiecką. 
Długo biedni żydkowie będzińscy zabiegali u władz ro
syjskich, by przez podrzędny urząd celny w Czeladzi 
mogły przechodzić z powrotem do Rosji bez cła puste 
worki po wyeksportowanem zbożu. Tylko tam gdzieś 
przed dojściem do Czeladzi jakieś ręce wsuwały do 
każdego worka cieniusieńką sztukę jedwabiu, która zu
pełnie nie powiększała jego objętości. I tak tysiące 
worków i tysiące sztuk jedwabiu wędrowało od Cze
ladzi do Będzina, i w ten sposób powstały największe 
będzińskie fortuny.

Wśród ciemnych, ponurych kart przemytu są jed
nak karty jasne, opromienione glorją bohaterstwa. To 
nietylko książę Piotr Kropotkin w swych pamiętni
kach opisuje, jak to w krakowskim hotelu Drezdeńskim 
umówił się z jakimś żydkiem o przewiezienie mu przez 
granicę zakazanej literatury; maluje on dobitnie swo

tem litr eteru kosztuje od 8 — 10 zł. Ponieważ 
istnieje konkurencja, dostać można tę truciznę i ta
niej. Eter rozcieńcza się mocno wodą. W ten spo
sób powstaje płyn odurzający, tani, tańszy od napo
jów alkoholowych, a wywołujący bezpośrednio mniej 
więcej takie same objawy.

W rzeczywistości są to jednak objawy znacznie 
gorsze, a zwłaszcza znacznie groźniejsze są skutki 
dalsze. Eter działa ujemnie na płuca, na oczy, pora
żając, po dłuższem użyciu, nerwy wzrokowe (charak
terystyczny u eteromanów półmartwy wyraz oczu), 
wogóle zaś prowadzi do stopniowego zniszczenia 
organizmu. Kilka kieliszków płynu z eterem wystar
cza do gruntownego upicia się. Eter daje przytem 
pewne podniecenie seksualne.

Ponieważ jest to napój tani, pije go wieś. Po 
karczmach odbywają się orgje, których ofiarą pada
ją dzieci.

U eteromanów obserwuje się t. zw. proselityzm. 
Jestto chęć szukania towarzystwa, łączenia się w gru
py. Eteru mało kto używa samotnie. Wytwarza się 
przytem takie uczucie: kto nie pije — wróg. Gdzieś 
w zakamarkach mózgu człowieka, owładniętego na
łogiem eteryzmu zagnieżdżają się zarodki — pyro- 
manji. Spalić wroga... Zwrócono też uwagę, że poża
ry na Śląsku są bardzo liczne...

Wiceprokurator sądu okręgowego w Warszawie 
p. Furstenberg w interesującej książce p. t. „Walka 
z narkomanją na terenie sądowym“, wspomina, że

je zdumienie i przestrach, gdy do pociągu po przekro
czeniu granicy wszedł rosyjski żandarm, niosąc w_ rę
ku owe zakazane paczki i prężąc się służbiście zamel
dował: „Mam zaszczyt doręczyć pakunki waszej wy
sokości“ .

Poprzez granice zaborców przemycano Polskę i jej 
wschodzące jutro. Z Katowic szły „bronki" dla Orga
nizacji Bojowej, szła bibuła z Krakowa, a z Zagłębia 
Dąbrowskiego przemycano ludzi, których już miały do
sięgnąć łapy ochrany. To właśnie sztygarzy leżącej 
obok Czeladzi kopalni „Saturn“ przemycili na Śląsk 
redaktora „Robotnika" —  Józefa Piłsudskiego, gdy ten 
uciekać musiał do Krakowa. Lecz tych kartek jasnych 
jest bardzo mało,

A potem, gdy powstała Polska i zmieniły się gra
nice, pozostał bez zmiany początkowo szlak śląski. 
Śląskiem rządziła aljancka komisja plebiscytowa, któ
ra wydała zakaz sprzedaży alkoholu, choć śląskie go
rzelnie pracowały przez cały czas. I spirytus śląski 
t. zw. „brendka“ zaczął się lać szeroką strugą poprzez 
granicę. Taki płyn z lekko fioletowym lub brunatnym 
odcieniem, trochę opalizujący i pachnący fuzlem. Któż
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“ ™  „ Kobiety - przemytniczki
Każdemu urzędnikowi, który zetknął się oko 

w oko ze światem przestępców, znane są różne spo
soby, dowcipne nieraz i przebiegłe, obmyślane w tym 
celu, aby oszukać prawo i jego stróży.

Wyrafinowanych sposobów i recept na udanie 
się przemytu jest bez liku, wszystkie jednak mają tę 
złą stronę, że po pewnym czasie zawodzą. Tropienie 
przestępców wymaga dużej znajomości tego zawiłego 
przedmiotu. Strażnik musi posiadać dużo rutyny, 
ażeby się nie dać wyprowadzić w pole tropionej 
„zwierzynie" i nie stać się samemu ofiarą prowoka
cji lub kpin- Często na pomoc prawu przychodzi przy
padek.

Znana jest przebiegłość kobiet - przestępców, ich 
szybka orjentacja i tysiączne sposoby, jakiemi bro
nią się przed ścigającymi je mężczyznami; jednak ko
biety nie wiedzą nawet, jak często gubi je roztargnie
nie. Oto kilka przykładów:

Pobożna ślązaczka z osiedla nadgranicznego 
udała się do sąsiedniego miasteczka, leżącego poza 
kordonem niemieckim w dzień odpustowy, ażeby dać 
upust swym uczuciom! religijnym. Będąc po stronie 
niemieckiej, przypomniała sobie, żę niedaleko do By
tomia, że możnaby tam coś tanio kupić i przynieść do 
domu „dzieciątku“ na gwiazdkę (prezent).

W  religijnej niewieście odezwało się na chwilę 
sumienie. Lecz krótbo trwała walka wewnętrzna. 
„Przecież nic nie kradnę nikomu, nie jest to grzech 
(żaden z grzechów głównych nie mianuje się „szmu- 
giel"), a toć i sam proboszcz palą niemieckie cygara".

Poszła zatem nasza Agnes i kupiła u „uhrmache- 
ra" w Bytomiu budzik - cacko- Niedrogi, tylko za 
6 marek, a żyd oddał go jej za 10 złotych. Ale Agnes 
nie wierzy żydowi; kazała mu nakręcić zegarek przy 
sobie i zanudzała go przez kilka godzin: a czy zegarek 
dobrze chodzi, a czy „furt" będzie chodził i t. d.

Agnes udała się potem do miejsca, gdzie wszyscy, 
nawet monarchowie, muszą chodzić piechotą i tam 
przymocowała sobie budzik pod spódnicą.

Ruszyła teraz śmiało do domu, otrzymawszy już 
przedtem szereg odpustów i stanęła wreszcie na 
przejściu granicznem. Było już późno, Agnes odbiła 
się od kompanji pątników, była więc samotna. 
Z budki wysunął się strażnik. Choć był znużony, roz
weselił się chłopak na widok urodziwej niewiasty.

Ale niewiasta była harda, krzywo patrzyła na 
„zielonków", pokazała przepustkę i skierowała się 
w drogę może nazbyt pochopnie. „Gdzie panience 
tak śpieszno?" pyta strażnik i zatrzymuje ją.

—  „Nie mam czasu, muszę chybko do domu!“ —  
odgryza się dość nerwowo niewiasta.

—  „A  co”pani niesie z Niemiec?" —  zapytuje już 
urzędowo władca granicy,

—  „Nic a nic!" —  pada harda odpowiedź.

—  „Nie wierzę!“ —  woła strażnik i niewiadomo, 
czy na serjo, czy tylko dla przekomarzania się, prze
dłuża jej pobyt nad granicą. —  Tymczasem niewiasta 
coraz bardziej się niecierpliwi.

Stoją tak we dwoje przed budką, wtem... trrrrr!... 
Co to?! Strażnik drgnął, co za nieczysta siła po no
cy, telefonu niema, a dzwoni? Dzwoni, jakby z pod 
ziemi!...

Domyślacie się, koledzy, że to dzwonił budzik 
pod spódnicą cnotliwej Agnes!

Innym razem, gdy jeszcze wywóz środków żyw- 
hości z kraju, a szczególnie mięsa i tłuszczów, był za
kazany, zatrzymano wczesnym rankiem na placówce 
¡pewną niewiastę o obfitych kształtach, która nie 
umiała wytłumaczyć, poco udaje się zagranicę I ta 
też natrafiła na upartego kierownika placówki, któ
ry chciał koniecznie dowiedzieć się o tem. A  ona ani 
rusz, nie chce mu tego wyjawić. „Ma pan moją kartę, 
wszystko jest w porządku, czego się pan czepia!

Tymczasem przodownik uparł się dowiedzieć od 
korpulentnej osóbki, co ją skłania do udawania się na 
drugą stronę granicy właśnie w tem miejscu.

—  „Rani zalpewne coś tajemniczego ma do za
łatwienia, dlatego muszę panią zatrzymać!" —  
oświadczył i jął wpisywać w książce służby uwagi 
z kontroli. W  duchu myślał: „ta baba coś niesie, lecz 
jak ją tu zrewidować? Żony nie mam, a rewidentka 
przyjdzie do urzędu celnego dopiero o ósmej. Do
chodziła 7-ma, jak tu wytrzymać jeszcze godzinę z tą 
gderliwą i groźnie nastrojoną „nimfą"?

Na placówce było ciasno, a z pieca buchał żar 
(było to w marcu). Dama zaczyna się coraz mocniej 
rumienić. „Psiakrew, ładna! —  myśli przodownik.

Lecz, co to? Spojrzał na zgrabne nogi kobiety, 
a tam coś spływa na ziemię. Przeciera oczy, widocz
nie zmęczenie, halucynacja? Podrywa się i biegnie 
do damy, może to wypadek, może trzeba wezwać 
pomocy?!

Tymczasem dama zrywa się z miejsca i klnie: 
„niech pana szlak trafi! Wszystko masło się na mnie 
topi. Taka strata!"

Dama była obładowana masłem, które zaczęło 
się na niej topić, gdyż zajmowała jedyną ławkę, wci
śniętą w  kąt tuż obok mocno ogrzanego pieca.

A  wiecie, koledzy, jak przemytniczki przemycają 
maggi i inne towary przez zieloną granicę na Śląsku? 
Noszą je w pęcherzach tam, gdzie Agnes nosiła bu
dzik i liczą na to, że nie będą poddawane ścisłej re
wizji (idą nocą, lub wczesnym rankiem), bo na pla
cówkach niema rewidentek. Łatwy jest na to sposób: 
trzeba taką panią poprosić, ażeby usiadła na ławkę, 
jdk na konia, wtedy zaraz szydło wylezie z worka!



M i  y j  l  \|
Polskich 

Form acji 
G ranicznych

Nr. 17 C Ź A T Y im . m jr. W ŁADYSŁAW A R AG IN ISA  Str. 9

Ż Y C I E  P O G R A N I C Z A
Z  O k r ę g u  M a z o w i e c k i e g o

WYNIKI PRACY W LIPCU 1935 R.

(K. K.) Ujęto przemyt w 85 wypadkach 
wartości 6666,47 zł. przyczem przytrzy
mano 106 osób. Pojedyńcze ukrócenia 
celne wynosiły 3618,71 zł.

Na nielegalnem przekroczeniu granicy 
zatrzymano 45 osób. Za inne przestęp
stwa i wykroczenia przytrzymano ogółem 
125 osób, z tego za kradzież 4 osoby, 
znieważenie szeregowych Straży Granicz
nej w służbie 11 osób, nielegalną uprawę 
tytoniu 78 osób i t. d.

PIEPRZ ANGIELSKI Z LITWY

Różnemi i ciekawemi drogami przenika 
przemyt przez granice, Wiadomo na- 
przykład, że jedwabie francuskie przewo
żone tranzytem przez terytorjum nie
mieckie, przemycane są na odcinku Prus 
Wschodnich. Ostatnio zaś stwierdzono, że 
towary pochodzenia kolonjalnego, pieprz 
angielski i zielę angielskie wnikają do 
Polski przez Litwę.

Wiadomość o pajawieniu się przemyca
nego pieprzu angielskiego otrzymała pla
cówka Białystok i w krótkim czasie usta
liła w jaki sposób dostaje się na rynek 
polski. Otóż po przejściu granicy litew
skiej większe transporty pieprzu przesy
łane są do Białegostoku samochodem lub 
koleją, zapomocą listu przewozowego lub 
na okaziciela, jako towary kolonjalne a 
pizeważnie cukierki. W Białymstoku od
biera transporty jakikolwiek wynajęty 
woźnica, odstawia w wyznaczone miejsce 
i już niema żadnych przeszkód w roz
powszechnianiu towaru.

Mając te dane przystąpiła plac. Biały
stok do ścisłej obserwacji i obsady dwor
ców kolejowych i samochodowego. Wy
roki nie dały na siebie długo czekać. W 
dniu 29.VII. rb, zauważono dwa podejrza
ne transporty z 4 i 2 skrzyń złożone. Gdy 
skizynie zostały wykupione na dworcu 
kolejowym przez woźniców i dostawione

na miejsce, przytrzymano je wraz z od
biorcami i pośrednikami. Obydwa tran
sporty zawierały ogółem 353 kg. pieprzu 
i ziela angielskiego o wartości 2824 zł. 
Łącznie z towarem zatrzymano również 
4 uczestników przemytnictwa, wszystkich 
z Białegostoku, narodowości oczywista 
żydowskiej.

W ten sposób sparaliżowano w pewnym 
punkcie szkodliwą działalność przemyt
niczą. Nie mniej jednak walka z przemy
tem pieprzu jest trudna, gdyż tego rodza
ju towary są sprowadzane również i w 
drodze legalnej, a więc istnieje łatwość 
zasłaniania się pokryciem celnem.

PRZEMYTNICY SACHARYNY
Z poważnemi trudnościami spotykają 

się jednostki Straży Granicznej przy 
zwalczaniu przemytnictwa i nielegalnej 
sprzedaży sacharyny. 'Przyczyną jest z jed
nej strony rozpowszechnienie się tego 
pi ocederu, wywołane wysoką ceną cu
kru, zubożeniem ludności wiejskiej i bra
kiem pracy, skłaniającym do zarobkowa
nia drogą drobnej sprzedaży sacharyny, a 
z drugiej strony zróżniczkowanie się prze
stępców na pewne kategorje stosownie 
dc zakresu i jakości wykonywanych 
czynności przestępczych. W ogólności 
można rozróżnić 3 rodzaje przestępstw 
sacharynowych. Najważniejszy to prze
mytnik, swego rodzaju hurtownik, miesz
kający nad granicą, który zakupuje na 
własny rachunek drobne transporty sa
charyny w ilości 5 do 15 kg., sam prze
nosi je przez granicę i magazynuje w 
skrytkach aż do rozprzedaży. Rozprowa
dzaniem sacharyny wrśód ludności wiej
skiej zajmuje się druga kategorja prze
stępców, handlarze sacharyny, detaliści. 
jak można by ich nazwać. Zakupują oni 
od przemytników drobne ilości sacharyny 
od 1/2 do 1 kg., przepakowują ją na drob
ne ilości sacharyny od 1/2 do 2 gramów 
i w tej postaci sprzedają ludności, obcho

dząc wioski bliżej lub dalej od granicy 
leżące. Trzecim rodzajem przestępców 
są wreszcie mieszkańcy pasa granicznego 
zakupujący od handlarzy drobne ilości 
sacharyny w paczkach 1/2, 1 lub 2 gr. i 
używający jej do słodzenia potraw. Są to 
naogół przestępcy najmniej szkodliwi i w 
biaku podaży znikną.

Najszkodliwszym jest jednak przemyt
nik sacharyny hurtownik. Jest on trudno 
uchwytny, przeważnie działa sam, osobi
ście zakupuje przemyt, przenosi i roz- 
sprzedaje. Niekiedy przy sprzedaży po
sługuje się pośrednikiem. Przy przemy
caniu przeważnie nie posiada pomocni
ków, z uwagi na ceny, a mało objętoś
ciowy towar. Drobni handlarze sachary
ny natomiast są chwytani dosyć łatwo, 
jako obcy i nieznani w poszczególnych 
miejscowościach.

Wypadki wykrywania przestępstw sa
charynowych na odcinku I. O. są częste. 
Typowym jest drobny wprawdzie, ale 
charakterystyczny wypadek zatrzymania 
handlarzy sacharyny na odcinku k-tu 
Szczuczyn. W dniu 13.VII. rb. otrzymano 
wiadomość, że niejacy Gardocki Stani
sław i Pieńkowski Józef z Grajewa trud
nią się drobną sprzedażą sacharyny na 
odcinku k-tu Szczuczyn. Wiadomość bli
żej zbadana okazała się prawdziwą. W o
bec tego zwrócono uwagę służby wyw. 
i nakazano obserwację. W niedługim cza
sie jeden ze strażników natknął się na 2 
osobników, zatrzymał, obszukał, wylegi
tymował i stwierdził, że są to podejrza
ni Gardocki i Pieńkowski i mają za sobą 
1/2 kg. sacharyny. Obydwu pociągnięto 
do odpowiedzialności karnej. W dalszych 
zaś dochodzeniach stwierdzono, że ich 
dostawcą sacharyny jest przemytnik 
Sentkowski Aleksander z Grajewa, który 
też poniesie karę za udowodniony prze
myt, a jako przestępca niepoprawny do
czeka się niebawem wysiedlenia z pasa 
granicznego.

Z  O k r ę g u  P o m o r s k i e g o
WYROK ŚMIERCI NA MORDERCÓW 

Ś. P. STR, TOKARSKIEGO
(J. Ł.) W dniu 17.VIII. b. r, odbyła się 

przed wzmocnionym wydziałem karnym 
chojnickiego Sądu Okręgowego rozprawa 
przeciw bandzie kłusowników, których 
ofiarą padł ś. p. st. str. Tokarski. Na ła
wie oskarżonych zasiedli: 23 letni robot
nik z Chojnic Breska Jan, 23 letni robot
nik Szczeciński Bernard, 27 letni stolarz 
Spiczak Brzeziński, robotnik Szypryt 
Florjan, 18 letni robotnik Trzeciński A l

bin, Jankowski Emanuel i Trzeciński 
Franciszek — wszyscy z Upiłki.

Rozprawa której przewodniczył Prezes 
Sądu Dr. Halski, w asyście sędziów p. 
Zawki i Biegajczyka, ustaliła następujący 
stan faktyczny:

W dniu 23 maja b. r, kłusownicy wy
brali się na polowanie w leśnictwie Ko
by! z Góra. Obawiając się Straży Granicz
nej, wysłali naprzód „szpicę" w osobie 17- 
letniego Albina Trzecińskiego żeby zba
dał teren. Stało się jak przewidywali kłu

sownicy: Albina Trzecińskiego przetrzy
mał ś. p. st. str. Tokarski. ,Z okrzyków 
„stój" przekonali się przemytnicy, że 
Trzeciński został przytrzymany. Wtedy 
kłusownicy poczęli otaczać Tokarskiego, 
aby odbić towarzysza.

Kiedy pełzając zbliżyli się na odległość 
H m . — pierwszy strzelił z myśliwskiej 
fuzji Breska, raniąc ś. p. st. str. Tokar
skiego w nogę. Tokarski padając dał je
den strzał w kierunku napastników. W 
GUpowiedzi strzelił do leżącego już To-
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karskiego, Bernard Trzeciński — trafiając 
go śmiertelnie. Po dokonanem morder
stwie wszyscy bandyci zbiegli. Zostali 
jednak na podstawie poszlak ujęci przez 
policję.

Na rozprawie przyznali się wszyscy 
do winy. Prokurator p. -Kopa w dłuższym 
wywodzie żądał dla dwu najbardziej win
nych kary śmierci. O godzinie 14-ej Sąd 
wydał wyrok, skazujący oskarżonych 
Bieskę i Trzecińskiego na karę śmierci 
przez powieszenie. Resztę zaś współwin
nych na mniejsze kary więzienia. Obrońcy 
oskarżonych wnieśli apelację od wyroku.

PRZEMYT GDAŃSKIEGO TYTONIU
W związku z ograniczeniami walutowe

mu w Gdańsku, polscy przekupnie dowo
żący do W. Miasta żywność, nie mogąc 
wywieść gotówki zakupują tam towary, 
które następnie sprzedają w Polsce.

Takim najlepiej kalkulującym się towa
rem, mającym zbyt u nas jest tytoń gdań
ski, który ze względu na stosunkową ta
niość znajduje zawsze chętnych nabyw
ców w Polsce.

Polscy handlarze jarzyn jeżdżą dwa 
razy tygodniowo do Gdańska na targ 
i wracając autobusami, przewożą tytoń 
w ten sposób, że po drodze przy przekra
czaniu punktów kontrolnych rozdają go 
w ilościach dozwolonych do przewozu 
pomiędzy pasażerów. Po minięciu zaś 
punktu przejściowego i odbyciu kontroli 
tytoń ten zbierają spowrotem, a następnie 
we większych ilościach sprzedają po naj
większej części w Grudziądzu, Bydgoszczy 
i w Nowem.

W  podobnych wypadkach udało się or
ganom Straży Granicznej przyłapać kil
kakrotnie większe ilości towaru.

Bardziej wyrafinowanym a trudnym do 
odkrycia sposobem przemycania tytoniu, 
jest przewożenie go berlinkami po Wiśle. 
Ukryć towar na statku jest dość łatwo, 
gdyż statek zawiera wiele kryjówek i 
skrytek, których zwykły śmiertelnik nie 
może się domyśleć. — Tytoń i cygara 
gdańskie a czasami i inny towar, scho
wany w takiej skrytce przywalony zostaje 
tysiącami kg. innego towaru, a Straż Gra
niczna o ileby chciała zrobić na statku 
rewizję, musiałaby cały ładunek wynieść 
na brzeg. To jest z reguły niemożliwe, 
chociażby dlatego, że rewidowany statek 
musiałby przybić do portu i że do pod- 
nc szenia ciężkich skrzyń — konieczne są 
dźwigi i robotnicy, których specjalnie 
trzebaby wynajmować, a co naturalnie 
nigdy na swój koszt uskutecznić nie chce 
właściciel statku. Mimo tych trudności 
zdołały organy Straży Granicznej wykryć 
tego rodzaju transporty gdańskich wyro- 
robów tytoniowych, które były ukryte w 
oryginalnych opakowaniach z mydła 
gdańskiego. — Tytoń ten miał być wyła

dowany w Warszawie względnie we W ło

cławku gdzie mieli już czuwać odbiorcy. 
W kilku wypadkach Straż Graniczna z 
Tczewa nakryła takie transporty, zajęła 
towar, przekazując sprawy kompetentnym 
władzom.

NIEMIECKI STATEK WOJENNY 
W GDYNI

Strażnicy nasi w Gdyni mieli sposob
ność oglądać w dniu 23.VIII. b. r. wojen
ny statek niemiecki. Był to krążownik 
„Königsberg" który przybył do Gdyni, by 
rewizytować Polską Marynarkę Wojenną.

Przybyły krążownik powitał polski sta
tek „Bałtyk" przepisowym salutem, po
czerń niemiecki krążownik wjechał na re
dę. przybijając na wybrzeżu francuskiem.

Dowódca „Königsbergu" komandor 
Schmundt złożył oficjalne wizyty i był 
później rewizytowany przez polskich 
przedstawicieli floty i władz, W dn. 2'5.8. 
1935 r. o godz. 10-ej odjechał niemiecki 
krążownik żegnany w imieniu Polskiej 
Marynarki Wojenej przez komandora 
Solskiego i kapitana Jangana, którzy od
prowadzili „Königsberg“ na motorówce aż 
dc redy.

JAK STRAŻNIK PASŁ KROWY I CO 
Z TEGO WYNIKŁO

Dobry węch myśliwski miał st. str. W ła
dysław Budziński z K-tu Skarszewy, kie
dy w dniu 16.VIII.1935 r. wybrał się do 
służby na granicy gdańskiej. Mniejwięcej 
o godz. 12.30 spotkał on pewnego osob
nika, którego na podstawie dłuższej ob
serwacji i wnioskowania dawno miał w 
podejrzeniu, że przemyca z Gdańska ty
toń. Przystąpił więc do niego i po wyle
gitymowaniu stwierdził, że ów osobnik 
nazywa się Majkowski Augustyn i pocho
dzi z sąsiedniej wioski Junkrowy. Pa za
łatwieniu legitymowania st. str. Budziński 
udał, że go Majkowski już więcej nie in
teresuje i pozornie oddalił się w kierun
ku placówki. Po drodze spotkał pastucha 
pasącego krowę. Nie namyślając się dłu
go skrył się za pasącą krowę, obserwu
jąc co się na granicy dzieje. Po upływie 
godziny zobaczył Budziński, jak ów po
dejrzany osobnik przekroczył granicę w 
kierunku Gdańska. Budziński nie dając za

wygraną czekał w dalszym ciągu ukrywa
jąc się za pasącą krową.

Kiedy już w końcu począł wątpić w 
skuteczność swego fortelu, zobaczył oko
ło godz. 15-ej, jak przemytnik powracał 
ze strony gdańskiej obładowany paczka
mi, oglądając się ostrożnie wokoło. Kie
dy zaś na otwarłem polu nie zobaczył 
nikogo, oprócz samotnie pasącej się kro
wy, przemytnik przekroczył granicę szyb
ko zmierzając w stronę zabudowań miej
scowości Boże Pole.

Budziński zadecydował szybko: porzu
cił paszenie krowy i wsiadłszy na rower 
pogonił za przemytnikiem wzywając go 
do zatrzymania się. Kiedy ten nie usłu
chał wezwania, st. str. Budziński zesiadł- 
szy z roweru w odległości około 20 m. 
oddal za uciekającym z pistoletu służbo
wego kilka strzałów. Po pierwszych 
strzałach przemytnik porzucił towar i po
czął uciekać w pole, tak że st. str. Bu
dziński ubrany w ciężkie buty nie mógł 
go dalej ścigać. Zabrawszy więc porzuco
ny towar przez przemytnika, Budziński 
podążył do wsi, gdzie dowiedziawszy się 
od sołtysa o mieszkaniu Majkowskiego, 
po drodze zawiadomił telefonicznie pla
cówkę, by wysłała patrol za zbiegiem.

Przybywszy do wskazanego przez soł
tysa mieszkania Budziński zastał Maj
kowskiego w drzwiach i zobaczył, że ten 
ma zawiązaną nogę szmatą, przez którą 
sączy się krew. Obandażowanie nogi tłó- 
maczył Majkowski pokąsaniem go przez 
psa. Kiedy zmuszono jednak Majkowskie
go do pokazania rany, okazało się, że jest 
to rana postrzałowa powyżej kostki lewej 
stopy, pochodząca od strzałów odanyćh 
pizez st, str. Budzińskiego.

Przyparty oczywistemi dowodami Maj
kowski przyznał się do czynu t. j. do 
przekroczenia granicy i przemycania ty
toniu i zapałek gńdaskich. Po założeniu 
opatrunku i udzieleniu rannemu pomocy, 
pozostawiono go do czasu wytoczenia 
sprawy opiece domowej, gdzie Majkow
ski lecząc się będzie miał dość czasu do 
rozważania, jakto na granicy zważać na
leży nietylko na ludzi, ale i na pasące się 
krowy, bo nie wiedzieć skąd licho może 
strażnika przynieść. Wiadomo!

Z  O k r ę g u  W i e l k o p o l s k i e g o
ZWYCIĘSTWO NAD WALIGÓRĄ
Na pograniczu ludność zwykle mawia: 

„U nas bezpieczniej niż gdzieindziej — 
meżemy spokojnie spać bo Straż Granicz
na czuwa—a jednak ludność m. Mochy tak 
przywykła do tego spokoju musiała przez 
blisko 3 miesiące żyć w ciągłym niepo
koju o swe życie i mienie, bowiem z wio
sną r. b, wrócił z więzienia ukarany za 
dezercję Józef Waligóra i z początku za
mieszkał u swej matki w Mochach. Od

tej chwili zaczęły mnożyć się drobne kra
dzieże, potem kradzieże z włamaniem. 
Poszlaki wskazywały, iż sprawcą ich jest 
Waligóra, więc posterunkowi Policji Pań
stwowej z posterunku w Kaszczorze czę
sto zaglądali do mieszkania Waligórzyny, 
aby jej nadobnego synka aresztować, 
który nietylko ludność m. Mochy, ale i im 
t. j. policji zakłócił zwykły błogi spokój, 
gdyż nie było dnia, by któryś z mieszkań
ców b. Mochy nie przybył do posterunku
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wmurowanej w nawie kościoła N. Marji 
Panny ku czci Marszałka Piłsudskiego, 
którą wmurowano tuż obok płyty pamiąt
kowej na cześć króla Jana Sobieskiego. 
W czasie odsłonięcia płyty odegrano 
wśród uroczystego nastroju hymn narodo
wy; kompanja honorowa Straży Granicz
nej prezentowała broń.

W treści wygłoszonego przemówienia 
wojewoda Grażyński podkreślił znaczenie 
uroczystego dnia, na który przypadła tak
że rocznica zwycięstwa Zmarłego Wodza 
nad hordami bolszewićkiemi pod Warsza
wą, a opisując bohaterskie czyny Mar
szalka Piłsudskiego, wspomniał, że wmu
rowanie płyty łączy się ściśle z wspom
nieniami ludu śląskiego z roku 1922, gdy 
Marszałek Józef Piłsudski zwiedzając pra
starą ziemię piastowską Śląsk, modlił się 
przed obrazem Matki Boskiej, składając 
modły dziękczynne za odzyskanie ziem 
polskich. Wojewoda Grażyński przypom
niał zebranym ważność obowiązku sku
piania się wszystkich Polaków pod sztan
darami ideologji Marszałka Piłsudskiego, 
Bohaterskiego Wodza, który Rzeczypo
spolitą wskrzesił i Jej granice szablą wy
walczył. Potężna manifestacja zebranego 
ludu była odpowiedzią na przemówienie 
włodarza śląskiego, wywierając na obec
nych niezatarte wrażenie.

Przemówienie wojewody Grażyńskiego i 
uroczysta Msza pontyfikalna, odprawiona 
przez ks. biskupa Bromboszcza były trans
mitowane przez radjo na całą Polskę i 
świat cały, roznosząc radość naszą ze 
spełnionych przepowiedni wieszczów na
rodowych, które Marszałek Piłsudski wy
kuł w postać Wolnej i Mocnej Polski. 
Przebieg uroczystości uwieczniono na fil
mie nakręconym przez p. Platera, który 
w tym celu przybył specjalnie do Piekar.

Kompanja honorowa Straży Granicznej, 
warto podkreślić, dzięki dziarskiej posta
wie prezentowała się bardzo dobrze, to 
też nic dziwnego, że w czasie marszu do 
Piekar słychać były ze strony zbierają
cej się po ulicach publiczności, słowa za
chwytu. Przyczyniło się do tego ozdobie
nie mundurów srebrzystemi szewronami 
za lata służby, temblaki przy bagnetach 
i szable podoficerów, co czyniło szary 
mundur Straży Granicznej bardzo parad
nym strojem. Szczególną uwagę na wy
gląd Straży Granicznej zwracali pątnicy 
przybyli z Niemiec, którzy nie szczędzili 
głośno wypowiadanych pochwał.

PRZEMYT „ŚWIĘTYCH“

Mieszkaniec Wielkich Piekar Wilhelm 
Zdebel, były strażnik celny, ma „prakty
kę", to też nic dziwnego, że od dłuższe
go czasu uprawiał na wielką skalę prze
myt obrazów religijnych z Niemiec do 
Polski i trudno go było uchwycić. Proce
der swój uprawiał przy pomocy dobrze 
zorganizowanej szajki, która dostarczała

mu przez zieloną granicę obrazy religijne 
z Bytomia do kraju.

Głównymi odbiorcami „świętych" byli 
Szulim i Icek Czapnik, zamieszkali w 
Chorzowie, „Interes" szedł Zdeblowi 
świetnie, gdyż zarabiał zgórą 100% ceny 
na jednym obrazie. Był to handel bez
konkurencyjny, bo podobno takich obra
zów w kraju niema. Zdebel zdołał sobie 
zjednać odbiorców nie tylko w Chorzo
wie, lecz i w innych miejscowościach, 
między innemi w Nowej Wsi, Tarnow
skich Górach i innych, Mówią, że gdyby 
nie Straż Graniczna Zdebel w niedługim 
czasie dorobiłby się majątku.

Fakta: Dnia 6 lipca b. r. Placówka II 
linji Szarlej, korzystając z otrzymanej in
formacji, przytrzymała przemytników, nio
sących transport obrazów z Niemiec do 
Zdebla. Rewizja przeprowadzona natych
miast u Zdebla a później u jego odbior
ców — dała obfity połów. Zajęto obrazy 
religijne na sumę 3400 złotych. Początko
wo tak Zdebel, jak i jego wspólnicy nie 
chcieli się przyznać do przemytnictwa, 
jednak po zebraniu i okazaniu im licznych 
a niezbitych dowodów, przyznali się do 
winy. Obwiniono w tej sprawie 11 osótb, 
którym udowodniono przemytnictwo bez
apelacyjnie.

Zdebel załatwiał swój proceder w ten 
sposób, że zamawiał w firmie A. Krause 
— Neustadt w Niemczech obrazy, które 
ta firma przesyłała mu pocztą do Bytomia 
na poste - restante. Stąd Zdebel je odbie
rał, przepakowywał na mniejsze paczki, 
które pozostawiał w upatrzonej melinie, 
a stamtąd zabierali je zwerbowani przez 
niego przemytnicy - tragarze i przenosili 
je przez zieloną granicę do Polski.

Do tych machinacyj Zdebel posługiwał 
się kartą cyrkulacyjną, na podstawie któ
rej mógł swobodnie i nieskrępowany prze
kraczać po kilka razy dziennie granicę 
przez urząd celny i udawać się legalnie 
do Bytomia i śpowrotem w sprawach 
przemysłu, bez zwracania na siebie uwagi 
organów Straży Granicznej. W istocie 
trudno go było podejrzewać o to, iż trud
ni się przemytnictwem i to na większą 
skalę były celnik i to tembardziej, że 
dawniej posiadał własną firmę sprzedaży 
obrazów. Dlatego też łatwo mu było zna
leźć odbiorców, nawet wśród kupców, po
nieważ wielu nie wiedziało o tem, że fir
ma Zdebel już nie istnieje i że odbierają 
od Zdebla transporty obrazów, pochodzą
cych z przemytnictwa.

Zdebel był także oszutem, bo dla upo
zorowania legalnego handlu wydawał ra
chunki z stemplem „własnej", nieistnie
jącej firmy,

BYŁY POLICJANT HERSZTEM 
PRZEMYTNIKÓW

Dzięki energicznej akcji Straży Gra
nicznej w Rybniku zlikwidowano szajkę

przemytników t. zw. „katowicką bandę" 
na czele której stał Franciszek Osadnik 
b. policjant z Katowic-Wełnowca.

Banda ta grasowała długi czas na lere- 
nie Rybnika i wymykała się stale z rąk 
czuwających straży, lecz mimo jej świet
nej organizacji i całego szeregu wymyśl
nych sposobów, wysiłki Straży Granicz
nej doprowadziły do rozbicia szajki, tak 
bardzo szkodliwej i uprzykrzonej od daw
na.

Przytrzymano między innemi wiertarki 
elektryczne, służące do obróbki metali na 
specjalne części do maszyn i przyrządów 
technicznych.

NASZA PRACA W CYFRACH

Wyniki Śląskiego Okręgu Straży Gra
nicznej za ostatnie trzy miesiące (maj, 
czerwiec i lipiec) przedstawiają się na
stępująco;

Ujęto przemyt wartości 155,865 zł.
Udowodniowo przemyt na sumę zło

tych 169,745,58.
Ukrócenia celne i stemplowe wynoszą 

163,631,43 złotych.
Zajęto nieostemplowane rachunki i in

ne dowody na sumę 464,357,46 złotych,
Przytrzymano z przemytem 1707 osób, 

w tem 26 obywateli niemieckich, 8 — 
czechosłowackich, 1 — austr., 1 —- rosyj., 
i 1 — franc.

'Na nielegalnem przekroczeniu granic}' 
przytrzymano 496 osób. Za inne prze
stępstwa przytrzymano 61 osób.

'Przeprowadzono 465 rewizyj domo
wych w poszukiwaniu za przemytem, z te
go 346 rewizyj dało pożądany wynik.

Zajęto przemyt towarów monopolo
wych: tytoniu — 22 kg, cygar —- 1080 szt., 
papierosów — 749 sztuk.

Spirytusu — 410 kg, eteru — 269,5 kg, 
sacharyny — 131 kg, zapalniczek — 2580 
sztuk, kamieni zapałowych — 34 kg.

Oprócz tego zajęto przemycane części 
do zapalniczek, drożdże, ekstrakt Maggie 
w płynie i w kostkach, lekarstwa, karty 
do gry, wina, owoce południowe, wyroby 
jedwabne, futra, wyroby — gumowe, skó
rzane, papierowe, metalowe i papierowe, 
konfekcję i towary tekstylne, galanterję 
różnego rodzaju, biżuterję, zegary, apa
raty precyzyjne, elektryczne motory, por
celanę i szkła ,obrazy, motocykle, rowe
ry, okulary, aparaty fotograficzne, wiecz
ne pióra, wozy gospodarcze, wózki dzie
cinne, parasolki damskie, przetwory che
miczne, artykuły kosmetyczne, konserwy 
rybne, delikatesy i inne towary pochodze
nia niemieckiego.

Wykryto nielegalne posiadanie broni i 
amunicji w 8 wypadkach i zajęto 1 strzel
bę własnej roboty, 1 flobert, 2 rewolwe
ry, 5 pistoletów automatycznych, 1 bagnet 
i 1 sztylet.
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